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Przyszłość Wisły.
Rozpatruje rozmaita sprawy i 

kwestye Miąs&ne z nosopowstają 
cem pańrt ;rem Polskie,m, ‘ musimy 
przyznać, - u uważniejszą z nich bę­
dzie kw-bh7a Wisły i wybrzeża mor­
skiego t d Bałtykiem. ‘

Jasną jest rzeczą, źs kwesty a ta 
będzie , - -dopodobnie jedną s naj- 
bardz’ j spornych, a ponieważ jest 
ona ?v,zer.i dia nas nadzwyczaj­
nie Jywm.ną, wymaga przeto pew- 

, ieg*. («świetlenia.
Ogólnie biorąc, dla każdego pań- 

si est ważne posiadanie całego 
biegu kiejś większej rzeki, wpa- 
d’-j ice.' do morza, a nawet panowa­
nie a&d całem jej dorzeczem jest 
decydujące o harmonijnym rozwo■ 
p l: ■ -podarczym danego społeczeń- 
r  Rolę tę odgrywa sprawa Wi-
f  , v  splocie zagadnień polskich. 

i pod względem geograficznym  
■ 'dująca się w centrom Europy, 

icinające ziemio polskie z połud- 
n;'- północ, oprócz tego, że przed­

n i  naturalny środek ksmuni 
- cyi, żeglugi oraz spławu bogać

tw naszego kraju, jest pod w zg lę­
dem połączenia swego z innemi 
rzekami nadzwyczaj np^sywilejowa- 
na. Ale zajmijmy się najpierw b $v  

mą Wisłą, & dopiero poteiai prsejdź* 
my do jej połączeń sztucznych. P m -  
dtwszystkiem uderza w oczy f ik t 
nadzwyczaj pomyślnego rozkładu 
bogactw naturalnych nad całym jej 
dorzeczem. Rudy najprzeróżniejsze, 
węgiel i ropa leżą nad jej górnym 
biegiem dlatego też spław ich może 
być nadzwyczaj tani, gdyż nie w y­
maga nrawie żadnej siły motorycz- 
nei. To samo da się powiedzieć o 
nąjżjźaiojszych ziemiach naszych, 
które, znajdując się na południu Pol­
ski pozwalają na nadzwyczaj łatwa
i niedrogie dostarczania środków*- -feralną srteryą, a. Warszawa, jak prze
żywnościowych tym wielkomiejskim  
centrom przemysłowym, które two­
rzą się w średnim lub dolnym bie­
gu. A więc towary, nie wytrzymu­
jące wielkiego obciążenia frachto­
wego z powodu samego tylko 
układu naturalnego me ją tani tran­
sport, podczas gdy towary prze­
myciu zagranicznego i krajowego 
(Łódź, Warszawa), jako droższe i 
bardziej wartościowe łatwo znieść 
mogą nawet większe obciążenie. A

transport W isłą w ostatnich latach 
dosięgał poważnej sumy 20 000.000 
rabii rocznie, ruch z . ś usobowy ssa- 
cowi.no na 600.000 r ’o.

Wy w óz produktów  takich, juk — 
zboże, mąka, drzewo, węgiel i t. p. 
oraz wwóz wytworów obcego prze­
mysłu, jak m aszyny rolnicze, nawo­
zy sztuczne i inne był nadzwyczaj 
rozwinięty- dzięki tem u właśnie n a ­
turalnem u układowi.

Gdy spojrzym y z--ś na połączenia 
kanałowe już istniejące, lub m ogą­
ce nadzwyczaj łatwo powstać, to 
musim y przyznać, że trudno coś 
bardziej dogodnego sebie -.tyobrazić.

Mając sama ujście w m.-rzn Bał- 
tyckiem,. łączy się Wisła przez k a ­
nał Bydgoski z Odrą, a przez nią z 
rzekam i niemieckiemł, morzem Pół- 
no enem i całym zachodem. Kanał 
Augustow ski łączy system at W isły 
■g system atem  Niemna i deje moż­
ność łatw ej drogi wodnej między 
Polską a Litwą. Prsez kanał Mu* 
chawiecki zbliżają się do nas bo­
gactw a Rosy i, a my uzyskujem y 
prócz tego kontak t z morzem Czar- 
nem.

W ton sposób Wisł-t je s t drogą 
wodną, łączącą trzy  morza tak  odle­
głe, lok  Czarne 1 Bałtyk f rez N ie­
mieckie. P ak t to nadzwyczaj w aż­
ny, ze względu ca  taniość frachtu 
wodnego i, w r;z ie  odpowiedniego 
utrzym aniaty^h  dróg rzecznych, mo­
gący przynieść nam  wielkie korzy­
ści. Gdyby zaś doszło do skutku  
projektowano połączenie z Dunajem, 
w tedy z tak  uprzywilejowaną m k ą  
jak  nasza na csłym kontynencie 
Europy spotkać się byłoby trudno. 
Faktycznie stałaby się W isła cer.

widuje pisarz angielski Wells, sta­
łaby się największem miastem han- 
dlowem świata.

Waźnem jest dla nas, że ta  ca­
łej swoj linii od źród! k aż do 
ojśda jest Wisła ohsiadłą przez nasz 
naród, trzymający jakby straż u 
swego największego dobre. Wąz- 
kim pasem, znaczą się osiedla pol­
skie bliżej m a m , ale w każdym 
bądź razie są tnm Pole* a pozo­
staje też w naszym ' i część

wybrzeża morskiego. A przecież 
trzeba uprzytomnić sobie ila to ata­
ków, ile poniżenia i nędzy żywioł 
polsfii znieść musiał sby utrzymać 
w s em ręku tę arteryę naszego 
życia gospodarczego. Jeśli sraś spoj­
rzymy na Gdańsk, to najzr górze!- 
say nawet bakatysta przyznać musi 
że dopóki był oh port im Polski, za­
soby jego i znaczenie były* nierów­
nie większe niż obecnie, od chwili 
jednak upadku Rzeczypospolitej 
stracił na znaczeniu, bo cr-łe bo­
gactwo naszej ziemi zostało odeń 
odcięte.

Z tego pobieżnego rozpatrzenia 
wynika wniosek nasuwający się z 
siłą każdemu, a mianowicie—postu­
lat ujęcia rrteryi komunikacyjnej 
Wisły w ramy jednego kordonu pań­
stwowego — usunięcia sztucznych 
przeszkód stojących wpoprzek n a ­
szego rozwoju gospodarczego. Ro­
zumiejąc całą wagę tego zagadnie­
nia tak ściśle łączącego się z naj- 
istotniejszemi wskazaniami poliiycz- 
nemi naszego narodu, zaznaczamy 
na tem miejscu tylko stan faktycz­
ny oraz harmonijność gospodarczą i 
wzajemne demłnianie się ziem l e ­
żących. w dorzeczu W isły, a na­
stępni» piętnujemy złą wolę i n ie­
życzliwość tych, którzy wskazują 
nom, jako,pert polski Libawę. W ie­
rzymy, że taka karykatura gospo­
darcza nie urzeczywistni eię i dla­
tego już dziś przewidujemy zw y­
cięstwo zdrowych m yśli gospodar­
czych i rozwój ekonomiczny kraju 
zgodny z jesp  naturalnemi potrze­
bami.
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Zawieszenie broni.

WŁOSKA WIDOWNIA 
WOJNY.

Z powodu nieprzychylnych wa­
runków, działalność bojowa w po­
szczególnych warunkach jest ogra­
niczona.

Szef sztabu jeneralnego.
- O  —

l ü a m i a t ;  l im is tó i ł .
BERLIN. 9.1 (BK.) Urzędowo. 
Z a c h o d n ia  w id o w n ia

w o jn y .
Rtak angielskich oddziałów 

wywiadowczych na południowy 
brzeg lasów w  Houthoulster tu ­
dzież atak kilku oddziałów na 
kolej żelazną Boesinghe-Staden 
rozbiły się wśród ciężkich strat. 
Ma zachód od Fiirey zaatakowa­
li Francuzi po południu po sil­
nym przygotowaniu ogniowem  
w szerokości cztero-kilometro- 
wej. W poszczególnych miej 
scach wdarł się nieprzyjaciel do 
linii naszych placówek. Usiło­
wania wdarcia się dalej nie u- 
daly się. Nasze kontrataki w y­
rzuciły nieprzyjaciela w  nocy 
do jego poprzednich stanowisk.

F m i i t  g s s s s € @ d € § ^ s k i .
Położenie niezmienione.

—o—
O c z e k iw a n ie  n a  d e l e g i t ó w .

BERLIN 8.1 (BK.) Binro Wolffa 
dowiaduje się, że w Brześcia Lite­
wskim oczekują dalszych delega­
tów i pomocników z Ukrainy. Na 
czele dhegacyl przybywa minister 
dla handlu i przemysłu IIołubowicz. 
Oczekują też przybycia osobistego 
adjutanta ministra wojny, oraz kil­
ku delegatów wojskowych, jakoteż 
Rady przybocznej dla spraw gospo­
darczych.

—o—
P r z e d w s t ę p n e  p o s i e d z e n i e

k o n f e r e n c y i  p o k o jo w e j .
WIEDEŃ 8.1 (BK.) C. k.Tel. Biu­

ro Koresp. donosi z Brześcia Litew­
skiego: Dziś po południa odbyło się 
przedwstępne posiedzenie przewo­
dniczących zebranych tu delegscyi. 
Uczestniczyli w niem sekretarz 
Stanu Kuehlmann minister spraw 
zagranicznych hr. Czeroin, minister 
sprawiedliwości Popow, komisarz 
ludowy dla spraw zagranicznych 
Trocki, ukraiński sekretarż Stanu 
dla handlu i przemysłu Wsiewołod 
Hołubowicz i Wielki Wezyr Talaat 
Pasza. Po załatwieniu kwestyi for­
malnych i programowych nazna­
czono plenarne posiedzenie na ju ­
tro o godz. 11 przed południem.

Następnie odbyły się narady po­
między zastępcami czwórprzymie- 
rzaa i delegatami ukraińskimi.

—o—
T a la a t  P a s z a  w  B r z e ś c iu  

L ite w s k im .
WIEDEN. 8.1. CBK). Biuro Ko­

resp. donosi z Brześcia Litewskie­
go: Pierwszy delegat turecki Wiel­
ki Wezyr Talaat Pasza przybył tu 
dziś wieczorem.

—o—

2 pobytu Rady Regencyjnej 
w  Berlinie.

BERLIN. 8.1. (BK). Biuro Wolffa 
donosi: Najdostojniejsi członkowie 
Rady Regencyjnej Królestwa Pol­
skiego, prezydent ministrów Kucha- 
rzewski i inni członkowie deputa- 
cyi polskiej jskoteż i świta byli 
dzisiaj w południe przyjęci przez 
cesarza Wilhelma w obecności kan­
clerza Rzeszy, zastępującego sekre­
tarza Stanu Ministeryum spraw za 
granicznych barona Bussche. De- 
putacyę polską wprowadził marsza­
łek domu cesarskiego i dworu i u- 
rzędnik dworski, wprowadzający za­
zwyczaj korpus dyplomatyczny.

Mowa ks. Lubomirskiego.
W czasie przyjęcia przemówił ks. 

Lubomirski imieniem Rady Regen­
cyjnej do cesarza Wilhelma w na­
stępujący sposób:

Cesarska i Królewska Mość!
Jesteśmy szczęśliwi że jest nam 

dziś danem dać osobiście wyraz 
Waszej Cesarskiej Mości naszego 
najgłębszego poważania i naszej 
głęboko odczutej w d z i ę c z n o ś c i  
za ta akty, które dały naszej Oj­
czyźnie z powrotem życie państwo­
we w postaci niepodległej P o l­
s k ie j  M o n a r c h ii .  Ufamy nie­
złomnie, że Jego Cesarska Mość, 
wobec wielkich zadbń czekających 
na rozwiązani % rozpoczęte d zieło 
historycznej sprawiedliwi śei wspól­
nie z Dostojnym Sprzymierzeńcem 
w chwale dokończy i powstającemu 
państwa u ż y c z y  p o t ę ż n e j  s -  
pietei przez stworzenie takich wa­
runków egzystencyi, jakie są ko­
nieczne dla trwałego rozkwitu tego 
państwa. Jesteśmy silnie przeko­
nani, że po utwierdzeniu i urzeczy­
wistnieniu praw przysługujących 
państwu polskiemu m y F o la c y  
b ć d z i s m y  « ło ż y ć  w s p ó ln ie  
z  n a r o d e m  n ie m ie c k im  tym 
wielkim celom które będą gwa­
rancją  dobra ludzki śei ogólnego 
pokoju. Wiemy że Wasra Cesarska 
Mość, przewidując witlkin zadania 
przyszłości głębikim i twórczym 
duchem, poprowadzi naród nie 
miecki po drodze, której celem jest 
pokojowe i pełne błogosławieństw 
współdziałanie wszystkich naredów. 
W powstałej na nowo ojczyźnie na­
szej będziemy wyznawcami tych 
zasad. W D o sto jn e j  o s o b i e  
W a sz e j  C e s a r s k i e j  M o śc i  
w id z im y  i w i t a m y  r y c e r z a  
i o b r o ń c ę  ty c h  zassrd , k t ó ­
r e  m a ją  z a p a n o w a ć  nad  
ś w i a t e m  i p r z y n i e ś ć  w s z y ­
s tk im  w a r s t w o m  lu d z k o ś c i  
s z c z ę ś c i e  i b ł o g o s ł a w i e ń ­
s t w o .

Odpowiedź cesarza K ilhelm a.
Jego Cesarska Mość cesarz Wil- 

helm odpowiedział na to jak na­
stępuje: Dostojni i czcigodni pano­
wie członkowie Rady Regencyjnej! 
Cieszę się szczerze, ?e mogft pa­
nów jako powołanych zastępców 
państwa polskiego powit&ć w mo­
jej rezydencyi. Z żywem zadowo­
leniem przekonuję się ze słów Wa 
szych, ż e  w id z io ie  w  a k t a c h  
p r z e p r o w a d z o n y c h  p r z e z e  
m n ie  i p r z e z  m o je g o  Do­
s t o j n e g o  S p r z y m ie r z e ń c a  
s p e ł n i e n i e  d łu g o le t n ic h  ż y ­
c z e ń  n a r o d u  p o l s k ia g o  od­
budowania samodzielnego Króle­
stwa Polskiego i ż e  P a n o w ie  
s ą d z i c i e ,  iż  s łu ż y c i e  n a j le ­
p ie j  w a s z e j  O jc zy źn ie ,  d ą ­
ż ą c  w s p ó ln i e  z  p a ń s t w e m  
n ie m ie c k im  i z  a u s t r y a c k o -  
w ę g i e r s k ą  M o n a r c h ią  ku  
ty m  c e l o m ,  które są gwarancyą 
szczęścia i pokojowego współdzia 
łania narodów. Wobec przekręceń 
prawdy przez nieprzyjaciół o d c z u ­
w a m  to  z  w d z i ę c z n o ś c i ą ,

że rozumiecie moje ustawiczne u 
siłowania aby być w ciągu blisko 
80 letniego panowania obrońcą tych 
właśnie zasad. Oby było wam d a ­
ne wielce czcigodni i dostojni Pa 
nowie w skutecznej pracy zapewnić 
państwu polskiemu takie podstawy, 
jakie zsp^wcla mu jego dalszy po­
kojowy rozwój i uczynią zeń czyn­
nik porządku, postępu i kultury. 
Możecie być przytem pewni zupeł­
nego poparcia mojego i mojego 
rządu.

—o—
W izyty  R ady R e g e n c y jn e j .
BERLIN. 8,1. (BK). Członkowie 

polskiej Rady Regencyjnej składali 
dziś wizyty z prezydentem mini­
strów Kucharzewskim i szefem ga­
binetu cywilnego prałatem Chełm s­
kim. Wczoraj odbyli z kanclerzem 
Rzeszy konferencję z której prze­
biegu byli bardzo zadowoleni. Wie­
czorem odbyło się wielkie przyjęcie 
u kanclerza Rzeszy. Dziś rano 
przyjęli członkowie Rady Regencyj­
nej daputacyę Koła polskiego w 
parlamencie Rzeszy.

— o -

Zadowolenie prasy niemlechiej 
z powodu w p u rzeii Bad; Regens.

BERLIN. 8.1. (BK). „Nord Deu­
tsche Algemeine Zfitung* pisze o 
przyjęciu polskiej deputacyi przez 
cesarza Wilhelm^!

„Wymienione z Uj okazyi mowy 
były wyrazem nadziei a nawet ra­
dości z powodu spełnienia w na 
naszych oczach tych życz*ń, które 
poruszały przez wiele pokoleń na 
ród polski. Z chaosu wojny świa­
towej, która państwa waliła, po­
wstają nowe twory państwowe i 
podnoszą się narody do nowego na­
rodowego życia, które dotąd tjlko 
przez wytrwałe trwanie przy odrę 
bnoścl narodowej udowadniały swo­
je historyczne prawe do egzysten­
cyi. Monarsze tego narodu, "który 
musiał przez trzy i pół lat wojny 
znieść wiele nienawiści i wiele o 
belg i który w przekonaniu rłusz- 
ności sprawy clerpitł to ze spoko­
jem wyzyskiwanym przez przeci­
wników do agitacyi politycznej, da­
nem było razem z jfgo Dostojnym 
Sprzymierzeńcem zbliżyć tak dale­
ce Polaków do spełnienia ich ' na­
rodowych życzeń, że wystarcza ty l­
ko rękę wyciągnąć aby one stały 
się rzeczywistością. Że Pdaey sami 
to znaczy ich wybitni przedstawi­
ciele zrozumieli wielkość chwili i 
dostojność zasady, której mają do 
zawdzięczenia ich odrodzenie wyni­
ka ze słów, w których uezssili 
n ie m ie c k ie g o  c e s a r z a  ja k o  
b o jo w n ik a  i o b r o ń c ę  ty c h  
z a s a d  j a k ie  m a ją  za p sm o -  
«?*. ć  n ad  lu d z k o ś c ią  i przy­
nieść jej szczęście i błogosławień­
stwo. Przedstawiciele narodu p i l ­
skiego wyniosą z tej wielkiej chwi­
li wymienione obecnie myśli ,i za­
niosą je s?/o jemu narodowi. Świat 
zobaczy ze słów i z wypadków k tó­
re je wywołują po której stronie 
znajduje się w rzeczywiste śei ta za­
sada, która shUy szczęściu naro­
dów, a przez to i sprawiedliwości 
i pokojowi".

P o m o w ie  Lloyd G s o r g e a .
LONDYN. Biuro Reutera donosi: 

„Według obiegi jąeyc-h to pogłosek, 
prezydent Wilson z całym uznaniem 
przejął mowę Lloyd George’a.

BERLIN. Organ kanclerski „Nord. 
Allg. Ztng.” pisze o mowie Lloyd 
George’a: „Chociaż Lloyd George 
wykreślił z ogólni go programu ko­
alicji punkty, które najbardziej 
obchodziły Rosyę, właściwe cele wo­
jenne Anglji prawie ża zoitały nie 
zmienione. Są one wynikiem nie­
ograniczonej władzy nad światem. 
Lloyd George zapewne wie, że tery- 
toryalna niepodzielność monarchii

sustryacko węgierkiej i sojuszni­
ków Niemiec stanowi kamień wę­
gielny pokoju”*

WIEDEŃ. Dzienniki zgodnie o- 
świadczają, że w mowie swojej o 
celach wojennych Lloyd George 
przemlawiał jak zwycięzca do zwy­
ciężonego. „Neue Freie Presse" o- 
świadcza: „Lloyd George gwarantu­
je wolność wszystkim narodom, z 
wyjątkiem tych, które się znajdują 
w jego własnym jarzmie. Mowa ta 
kosztować będzie wiele krwi, chj ba 
że naród angielski wyrzuci człowie­
ka, który poniża jego godność.”

—o—
W ilson  p o p ie r a  Lloyd  

G eo rg e* « .
LONDYN 8 l  (BK.) (Reuter) Na­

deszła tu wiadomość, że prezydent 
Stanów Zjednoczonych żywo po­
chwala mowę Lloyda George’a.

— o —
Z Koła p o l s k ie g o  w  B e r l in ie .

POZNAŃ. Z Berlina donoszą do 
„Dziennika poznańskiego: Jak się 
dowiadujemy, w konferencyi w dniu 
Nowego Roku u sekretarza stanu 
spraw zagranicznych, Kühlmana, 
przedstawiciel Kola polskiego udzia­
łu nie brał, ponieważ zaproszenie 
na konferencję wysłano zaledwie 
na 4 godziny przed jej rozpoczę­
ciem.

Na konferencję przywódców stron­
nictw w sobotę, d. 5 b. m. bezpośred­
nio przed posiedzeniem ko misy i 
budżetowej, przfdstawieicla Keła 
polskiego nie "zaproszono; również 
stronnictwo socjalistów radykał 
nych nie było na tej naradzie re 
prezentowane.

W komisji budżetowej misł prze­
mawiać imieniem Koła polskiego 
poseł Władysław Seyda; z powodu 
jednak przerwania dyskusji ogólno- 
politycznej był na razie od głosu 
odcięty. Natomiast w dyskusji 
specjalnej nad sprawą jeń có w  prze­
mawiał imieniem Koła poseł Trómp• 
czyński. Przedstawiciele Kcła pol­
skiego głosowali w sobotę przeciw­
ko odroczeniu dyskusji ogólno po­
litycznej.

— o —

Ze p r z e c z e n ia -
BERLIN. 8.1 (BK.) „Nord. Deutsche 

Allegemeina Zeitung” prostuje po­
daną przez dzienniki wiadomość, iż 
kanclerz hr. Hertling zwołał w po­
niedziałek kierowników partyjnych 
na ściśle poulne posiedzenie. Ze­
brania takiego u kanclerza Rzeszy 
nie było.

„Nord D. Alłg. Ztg.” oświadcza 
dalej, że twierdzenie „Lok&knzeii 
gera” w artykule o rokowaniach w 
Brześcia Litewskim, iż niemieccy 
pełnomocnicy zboczyli z wytkniętej 
im drogi, jest nieścisłem i pisze: 
„Ani co do dotychczasowego, ani 
też przyszłego biegu '■okowań nie 
może być mowy o tym, by nie­
mi e cc v pełnomocnicy <{<’ ■ do 
czegoś in n tg t i inna zajm.r U s ta ­
nowisko, niż im przepisują instiuk 
oye.

■ B S ”

Deklaracya Pichona 
o sprawie poi. ej.

Haagskie dzienniki donoszą Pa­
ryża: Minister spraw zagranicz ycl 
Pichon zł żył w Izbie n as tęp u j^  
oświadczenie:

„N ie  o d d z ie la jm y  s g r e  vy  
p o ls k ie j  od  n a sz e j  w i s i  oj 
s p r a w y .  S p e łn ijm y  zofc«.- 
w  ą z a n i s ,  k t ó r y c h  podręltśn  
m y s i ę  w o b e c  n a r o d u  pol­
s k i e g o .  P r a g n ie m y  n iep o d ­
l e g łe j  i n ie p o d z ie ln e j  P P- 
s k i  z e  w s z y s t k i e m i  
r a n e y a m i  jej  sw o b o d n ia ło  
p o l i t y c z n e g o ,  gospodarnże '1  
g o i  w o j s k o w e g o  r o i *  
z  w s z y s t k i e m i  z ssb e z p le  
n iam t k o n s e k w e n o y i  s "< 
w y n ik a ją c y c h .
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O d e r o a  b is k u p ó w  
p o l s k i c h .

Zjazd biskupów, odbyty w W ar­
szawie w da. 12 grudnia ub. r. wy-
dał odezwę do Polaków robotników 
pozostających na obczyźnie, wzy­
wającą ich do wytrwania w wierze 
i ufności, że czas powrotu do kra­
ju bliski oraz wskazującą, że na 
fundamencie dobrych obyczajów o 
parta jest miłość Ojczyzny.

„Według Waszego postępowania 
—mówi odezwa—sądzić będą nie­
raz obcy o całym narodzie, o całej 
Polsce.

Od Waszego godnego zachowa­
nia się zależy, aby ten sąd wypadł 
pomyślcie, aby wyraz: Polak stał 
się tam na obczyźnie równoznacz­
ny s pojęci m: człowiek prawy.

Sz zegóinie walnę to jest w cza­
sach obecnych, gdy sprawa polska 
wypłynęła na widownię świat?,gdy 
obudzone sumienie narodów uzna­
je konieczność przywrócenia niepo­
dległości ukochaiej Ojczyźnie na­
szej.

Wiemy dobrz®, jak światli robo 
tniey polscy gorąco pragną niepo­
dległości przez wiek cały uciśnio­
nej Ojczyzny. Wiemy, że dla osią­
gnięcia tego celu Wszystko uczy­
nić gotowi. Piastujcie* przeto go­
dnie imię polskie”.

Następni?, odezwa wskazuje, jak  
ważną będzie dla zrujnowanej Pol 
ski pomoc materyal sa i wsywa do 
oszczędności a%  powracający do 
kraju mogli przy czynić się do jego 
odbudowanie.

„I Wy te iy  przypatrujcie się p il­
nie obcym urządzeniom i porząd­
kom, aby się wiele nauczyć i u- 
mieć w przyszłości zastosować, co 
poły teczce i dobre w swojem go ­
spodarstwie, w s *ym domu. w swo­
jej rodzinie.

Gdy tak postępować będziecie, 
Wssz pobyt na ‘obczyźnie nie bę­
dzie bez pożytku.

Łącząc się duchowo z pozost ły- 
mi w kraju rodakami, trwajcie 
przeto w wierze, pracujcie mętnie, 
żyjcie uczciwie, przezornie i oszczę­
dnie, wzbogacajcie dusze Wasze 
cnotą, doświadczeniem i nauką".

W końcu biskupi przesyłają sw o­
je błogosławieństwo.

Z tajemnic 
ochrany warszawskiej.
Na dziesiątej liście agentów pzo 

wokatorów ochran i zarządów żan­
darm erii Król. Polskiego % gub. Lu­
belskiej znajdujemy nast. nazwi­
ska:

Boksenbaum Jankiel, sya Abra­
hama, pseudonim „Domowy” („Do 
m 's  M i”).

Jeż Feliks Jan, syn Karola, p tu- 
d ’jilm „Mergun”, ro l.ik  z kolonii 
Beadzb, pod Lublinem.

Bogusławski Ab ksander, syn Jó 
zefa, pseudonim „Iwan”, „Brzoza” i 
„Stef n ”, ślusfirz,

Królikowski Czesław, syn Jana, 
pseudonim „Inteligent”, reporter 
Gazety Polski j w Lubiń ie.

Anośow Teodor, syn Aleksandra, 
pseudonim „Kijowski”, funkc biura 
służby ruchu kolei źcl.

Oświetlał działalność „Rosyjskie 
go Kółka literackiego” i między 
innemi douió ł o działał roś i komi­
sarza ludowego do spraw wojen­
nych, obecnego wodza naczelnego 
Krylenki,' przebywającego wówczas 
w Lublinie. Nie odszukany.

Suchen Piotr, syn Adama, pseu­
donim „Cichy”, kamieniarza, właści­
ciel domu w m. Chełm.

Pieńkowski Józef, syn Piotr?, 
pseudonim „S. D.” i „Józef’, wła­
ściciel domu w L i blinie, z zawodu 
głser.

[ o ś  trzeba je d s M e  z r o b ić  
dla Has?!.

W braw licznym głosom lewico 
wej prasy niemieckiej, która dora­
dza stawiania Rosyi tylko takich 
warunków, jakie ona będzie mogła 
istotnie u t zgiędnić, nie brak rów­
nież żądań zgoła odmiennej na ­
tury.

Obecnie nadchodzi b . p. doniesie­
nie ze Sztokholmu tej tr:ści, iż w 
myśl żądań tamtejszej delegacji li­
tewskiej, w razie zupełnego odcię 
cia Rosyi od morza należel iby jed­
nak ża handlowi rosyjskiemu przy­
znać pewne taryfowe udogodnienia 
w .porta.- h bałty ckieh.

F j p s j  gstp iesiecke wHosyi.
Jak donoszą ze Sztokholmu, w 

k łach ukraińskich w Rosyi oba­
wiają się, że w czasie rosyjskich 
świąt Bożego N: rodzenia skutkiem 
ogromnej egit&cyi, uprawianej prze­
ciw Niemcom od chwili rozpoczę­
cia się rokowań pokojowych, przy 
pomocy pism ulotnych i najbez­
wstydniejszych twierdzeń, może 
przyjść d ; pegeo „ów przeciw N cm- 
com.

B itr e p a n lu  zaslłóów ra iz la u s  
iä teraoisaiipä legio.: istów.
Z dniem 1 grudnia wstrzymano 

rodzinom legionistów, internowa­
nych w Szezypiornie wypłatę zasił­
ków z funduszów niemieckich. Wo­
bec tego kom isja przejściowa Rady 
S ta : u wyasygnowała kom syi woj 
skowej 20.000 marek, któro komi­
s ja  wojskowa rozdzielić ma pomię 
dzy rodziny internowanych. W 
pierw sz m rzędzie uwzględniane 
będą żony i dzieci internowanych. 
Jeżeli idzie e rodziców internowa­
nych, to pierwszeństwo mają ma 
tki o ile ojcowie nie zarobkują.

Bdpawlióź z gafyHaiiu.
J. E. ks. arcybiskup metropolita 

otrzymał w odpowiedzi na depeszę, 
wysłaną przez konferencję bisku­
pów w dniu 11 z. m. następującą 
depeszę:

„Ojciec święty z uznaniem przy 
jął wyrazy wdzięczności i miłości, 
złożone przez biskupów polskich, 
zebranych w Warczawie dla upo­
rządkowania spraw kościelnych* w 
odradzającym się Królestwie Pol- 
skiem, a wyra ając życzenia, sby 
obrady ich przyniosły najobfitśze 
owoce, prcsl Boga o potrzebne ł a ­
ski dla ukochanych synów oraz 
najmiłcśeiwiej udziela im apostoł 
skiego bł gostawieństa e. Kardynał 
Gasp n i " . " _____

H p i u u  jeńców rozpoczęte.
W kom isji głósmej oświadczył 

gen. Friedrich, iż przy rokowaniach 
w sprawia wymiany jeńców stawia­
li Niemcy bardzo ciężkie warunki. 
Wreszcie zgodzono się na wymianę 
4000 r ,-yjs-iich oficerów na looo 
oficerów niemieckich, i wszy tkich 
osób cywilnych, uwięzionych z 
Prus ws hodnich (11.000).

Hząó eiesiech i do i f ió w .
Zastępca sekretarza stanu urzędu 

■praw zagra nic mych, br. B esche, 
przyjął pref d ra H iburga i Hand- 
tkego z syonistyczncgo komitetu, 
jako te .t profus-rów d ra Oppcn- 
heima, dra Fńedemanna i dra bo­
bem heim a z konrtetu  dla wschodu 
1 oświadczyła ;m, jak następuje: 
Uznajemy dążące do rozwoju wa­
szej kultury i charaktem usiłowa­
nia żydowskich mniejszości w kra­
jach, w których posiadają one sil­
ni y rozwinięte odrębne życie. Ro­
zumiemy je i jesteśmy gotowi po 
pierać takie dążenia. W sprawie 
dąż: ń źydostwa, szczególnie Syoni- 
s-ów w Palestynie, w-tamy oświad­
czenia, k tó r: n iedarno  zło <-1 wiel­
ki wezyr T.-Jaat Pasza, zwłaszcza 
zaś zamiar osmańskiego rządu u- 
irzymania w dalszym ciągu wobec 
żydów . przyjaznego stanowiska, a 
wobec rozkwitającej się żydowskiej 
kolonizacji w Palestynie przez u- 
(Melanie prawa w olr.ej immigracji 
i popieranie lokalnego samorządu 
żydów.

Protest [ E t o  p c e d w  hi. [ e h o w L
W dniu 6 b. m. odbył się kon­

gres czeskich posłów sejmowych i 
parlamentarnych, który po referacie 
pas. Stanka przyjął rezolucję, pro­
testującą przeciw stanowisku hr. 
Czernina, a w szczególności przeciw 
jego intergretacyi zasady prawa 
stanowienia narodów o swym losie.

Litwa tęs&il do Polski
Pod tym  tytułem piszą „Dzien­

nik Cieszyński:*
Wieść o rokowaniach pokojowych 

postawiła Litwę wobec szybkiego 
już teraz rozstrzygnięcia jaj loso. 
R z porządzenie władz niemieckich 
jak wiadomo powołał > yai do życia 
Radę krajową, w której skupiły się 
czynniki Law. litwomańskie. Pola­
cy, Białorusini a nawet żydzi w y ż y ­
mali się od wszelkiego w niej u- 
dciała i jak się pokarało, zur ełnie 
słusznie. Rada krajowa skompromi­
towała się całkowicie wobec miej­
sce w: go społeczeństwa zupełną nie 
mocą nawet w dziedzinie ekstermi- 
nacyjno-n&cycnalistycznej polityki, 
jakąby pragnęła prowadzić. W ło­
nie radykalniejszych żywiołów li­
tewskich rozpoczęła się więc nie 
bawem przeciwko niej moc. & agi­
tacja. Jednocześnie zarówno wśród 
Białorusinów, a nawet wśród sa­
mych Litwinów poczyna wzrastać 
prąd polski, najmocniej daje się to 
odczuwać ca Ż nudzi, gdzie żywe 
są jeszcze tradycje powstania z ro ­
k i  63. Cfiłopi ubiegają się o zakła­
danie szkół polskich i manifesta­
cyjnie przypinają sobie emblematy 
narodowe do czapek i ś itek. Za 
ich przykładem idą i księża. Litwa 
tęskni za Polską—a tęsknota ta ro­
śni s u samych podstaw narodu, w 
jego warstwie rolniczej. Burze pod­
sycane z Zewnątrz nie zdołają zni­
szczyć tego, co stworzyły wieki.

Z pbiiietu ministrów.
Pisma warszawskie informują, że 

w dn. 8 b. m. minister wyznań re­
ligijnych i oświecenia publicznego 
wyjechał do okupscyi austryacko • 
węgierskiej. Minister najpierw za­
trzyma się w Lublinie.

Ministrowi towarzyszą: sekretarz 
generalny dr. Kazimierz Konarski, 
naczelny inspektor szkolny Tadeusz 
Łopuszański, wizytator szkół śre­
dnich Józef Gródecki.

Minister aprowizacji p. Frzanow- 
ski wyjeżdża w tych dniach do 
Wiednia w sprawie sprowadzenia z 
okupacji austrysekiej znacznej ilo­
ści 'wagonów z żywnością, które od­
dane będą do dyspozycji wyłącznej 
polskich władz aprowizacyjnycK 
Ri-ecz ta jest skutkiem zabiegów 
poczynionych w ciągu ostatniej po­
dróży do Wiednia przez p. prezy­
denta ministrów.

Sto reprezentuje Litwinów?
Przed kilku dniami ogłosiła l i ­

tewska Rada Narodowa, uznana 
przez Litwinów w Rosyi, w Szwaj­
car y i i w krajach koalicji, oświad­
czenia o odłączeniu się cd Rosyi.

W sprawie tej ogłasza Biuro 
Wolffa, że w oświadczeniu mieści 
się błąd o tyle, że władzą uznawa­
ną prz z wszystkich Litwinów, nie 
jest Rada narodowa w Szw&jcaryi, 
ale Litewska IŁ.da krajowa.

0 Mm armie H i e n i a
Wykorzystując sytuację, podnio­

sła znowu oligarchia węgierska ty ­
lokrotnie wznawianą sprawę samo­
dzielnej armii węgierskiej, inspiro­
wany przez rząd dziennik „Paster 
Lloyd” w formie polemiki z prasą 
wiedeńską stawia konkretne w arun­
ki, na jakich ma powstać armia wę­
gierska: Wspólna c. i k. wojsko ma 
być podzielone na wojsko austryac- 
kie i węgierskie, wspólne ministe- 
rjum  wojny ma ustąpić miejsca o- 
drębnym ministeryom — hoctwedów 
dla Węgier, obrony krajowej dla 
Austryi, z których każdo będzie 
miało oddzielny administracyjny za­
kres działania.*Armia węgierska o- 
trzyma węgierską komendęrj i ję ­
zyk słał bo wy. Natomiast wspólną 
ma pozostać naczelna komenda 
armii.

Do rozwiązania tej kwesiyi, sta­
jącej obecnie przed nowem roz­
strzygnięciem, dążyli Węgrzy od r. 
1848, kiedy zbrejnem powstaniem 
u iłowali zmusić Austrvę do uzna 
ni a sw<j bezwzględnej odrębności. 
Deak, przyjmując w r. 1867 ugodę 
z Austryą, zrezygnował z sprawy 
odrębnego wojska, podniosła ją na 
nowo par ty a niezawisłości, stawia­
jąc ją w latach 1897 — 1905 jako 
pierwszy, zasadniczy punkt swtgo 
programu. Korona z kensekwc tną 
stanowczością odrzucała wszelkie 
próby jakiegokolwiek kompromisu, 
mającego na celu osłabienie jedno­
ści armii.
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0 za b szp lem n ie  oieib. graoit.
Zgromadzenie przedstawicieli na 

rodowo-iiberalnej organizacyi pro- 
wincyl b randenbursk ie j  w Berlinie 
powzięło decyzyę, w  k tó re j  z:,po 
w iada zupełną zgodę na stanowisko 
narodowych licerałów w Reichstagu, 
z  tern, że dla zabezpieczenia n ie ­
m ieckich gran ic  na w sc tudz ie  i na 
zachodzie m iarodajne  są  postulaty  
najwyższego kierownictw a w o jsko ­
wego. O rgan izacja  wyraża przeko 
nanie, że n ie ty lko  ona, ala także 
przeważająca większość n iem ieckie­
go narodu widzi g w a ra n c ję  p rzy­
szłości Niemiec ty lko  w pokojo, na 
k tó ry  zgodzą się H indenburg  i Lu- 
dendorff.

Ameryka a wojna.
Ja k  donoszą z W aszyngtonu , de 

psrfcament s ta n u  cgł. sza zwięzły 
raport  o działalności p rzedstaw icie­
li swoich na k o n fe ren c ji  koa lic ji  
w Paryżu:

Główce pu n k ty  p ropozycji  były 
następujące: S tany Zjednoczone m a ­
ją  u ż y ć ‘cLłego swego wpływu, aby 
osiągnąć zupełną jedność  w  wojnie 
lądowej, m orsk iej  i na polu ekoco 
m icznam  pom iędzy A m eryką  a k ra -  
jam-, walczącemi przy je j  b .k u . '

Rząd i naród  am erykańsk i powin­
ny dołożyć wszelkich starań, aby 
przyśpieszyć pom yślne zakończenie 
wojny p rzez ' planowo wyzyskanie 
swych źródeł pom ocniczy:h  w  l u ­
dziach i matery&łach. Ś ły zbrojr.e 
Ameryki m ają  być jaknajprędzej 
wysłane do Europy. Dalej zawi&do- 
ńiili delegaci o u tw orzen iu  współ 
naj organizacyi sprzym ierzeńców 
dla wyzyskania  m ate rye łu  ok rę to ­
wego i zawiadomili, że do p rzew o­
zu wojska am erykańsk iego  użytych 
będzie możliwie najw ięcej okrętów.

Poza tern opracowano p k n  inten- 
syw niej:zego " w yzyskania  am ery ­
kańskich  sił m orskich i zawarto z 
a dm ira l ic ją  angie lską  um ow ę co do 
zwalczania łodzi podwodnych. Na 
stępuie  postarano  się  o współudział 
S tanów Zjednoczonych w o-radach 
najwyższej rady  wojskowej. Osią­
g n ię to  zgodę co do udziału Stanów 
Zjednoczonych w ogólnych środkach 
bojowych sprzym ierzeńców oraz po­
zyskano rękojm ię, że dla w szyst­
kiego w ojska am erykańsk iego  któ 
re  wysłane będzie w r. b. do E uro ­
py, dana będzie do rozporządzenia 
dostateczna ilość przedm iotów u- 
zbrojenia.

Anglia, P rancya  i W łochy zgodzi­
ły się, aby, dla dania  Stanom Zje­
dnoczonym możliwości ściślejszej 
kontroli nad zagadnieniam i aprowi- 
zacyjnon i, zaprowadzić w krajach  
swych prz1 m usow e racye żyw no­
ści.

Wreszcie określono ściśle udział 
Stanów Zjednoczonych w operac jach  
w ojskow ych i powołano do życia 
k o m is ję  doradczą k ra jów  sprzym ie­
rzonych, k tó re j  zadaniem  ma być 
rozstrzygnięcie  spraw y dostarczenia  
okrętów, um ożliw iających A m erjco  
przeprowadzenie swych planów m i­
litarnych.

Co lo ie rp  H B. 0. przyniosła 
krajowi.

Działalność zarządu R. G. 0. d o ­
wodnie świadczy, ile z tego źródła 
osiągnąć może kraj przy r a c jo n a l ­
nej gospodarce. Zarząd loteryi R.
G. 0 . przek&zał najpilniejsza dziś 
potrzeby — na pomoc ogólno k ra ­
jową dla ludności, k lęską  wojny do­
tkn ię te j  — loteryi dobroczynnej — 
m k. 430.000 z I ' lo teryi klasycznej 
1917 r. — m k. 530,000, z II loteryi 
klasycz. 1917 r. — m k. 1,050,000. 
Ogółem mk. -2,010,000, co stanowi 
m niej więcej połowę budżetu R. G.

0. w r. b. R. G. 0. z loteryi o s iąg ­
nąć będzie m ogła  z górą 5 000.000 
mk. wypuszczona bowiem obecnie 
III lo terya dać powinna 2,500,000 
mk., IV zaś, w razie powiększenia 
losów, jeszcze więcej. Ż by dane 
powyższe nie były jednostronne, 
przytoczyć również m usim y, dane o 
sumach v?ypłaconych bezpośrednio 
przez loteryę ludności pod postacią 
w ygranych  z loteryi dobroczynnej 
wypłacono w ygranych  mk. 700,000, 
z ł  loteryi k lasycznej—m k. 3,006,000, 
z II lo teryi k lasycznej mk. 5,292,000. 
Ogółem wypłacono graczom blisko 
10,000,000 mk. niezależnie od tej 
olbrzymiej sum y kolektorzy, do­
staw cy, w spółpracownicy i t. d. za­
robili z go ią  1,000,000 m arek.

RilHa luźnych uwag na temat 
sprawy chełmskiej.

Pod ty m  ty tu łem  zamieszcza „Kur. 
Lwowski” następn jące  wywiady:

Przy  rozgraniczenia  sfor i in te ­
resów obu m ocars tw  centralnych 
na w schodnim  teren ie  okupow a­
nym  w drugiej połowie 1915 r. 
t rzy  powiaty  ziemi chełrr skiej we 
szły w  sk ład  okupacjiausferyackiej, 
a cztery podlaskie przypadły a d m i­
n is t ra c j i  niem ieckiej. Oba te?, za­
rządy  początkowo uważały ziemie 
ta za niepolskie i "dlatego też za­
trzym yw ały  je  w oddzielnej od r e ­
szty Królestwa ad m in is trac j i .  D a  
piero w pierwszej połowie 1916 r. 
powfety c h d m sk i ,  hrubieszowski i 
tomaszowski zostały pod względem 
politycznym przydzielone do g tn .-  
gub. lubelskiego.

Nawet vrrogie 
w założeniu dla Pi-laków s ta tys tyk i  
b rac tw a cerkiew nego chełm skiego i 
s ta t .  prof, Francew a stw ierdzały, że 
ziemie podlaskie bardziej są poi 
skie  niż południowe powiaty chełm ­
ski-^. A w łaśn ie  tu  w południowej 
częś i—pozostającej ped zarządem 
wojskowym  aus tryack im —stan  fa­
k tyczny dowodnie je s t  stw ierdzony 
i ponad wszelką wątpliwość k o ­
rzystn ie  wyp dł dla Polski.

W pierwszych m iesiącach okupa­
c j i  i władze austryack ie  jakby pod 
su g g es ty ą  licznych pism, broszur 
artykułów, m niej lub bardziej pou­
fnych m emoryałów ukraińsk ich  — 
stworzyły niejako system  p ro tek ­
cyjny dla carodowych aspir&cyi u* 
k raińsk ieb , dawszy im pełną m o­
żność przejawienia się. Nietylko je ­
dnak  ruch  uk ra ińsk i tu  się nie 
przejawił, t l e  przeciwnie w n a j ­
cięższych w a ra n k a .h  żywiołowo 
silnie organizowało się życie poi 
skie. Już  w pierw szym  roku oku 
pacyi powstały tu  liczne szkoły lu ­
dowe polskie, p ryw atnym  kosztem  
—zwykle włcści&n—utrzym yw ane, 
szereg In s ty tu c j i  społecznych, kul- 
tu ra laych , ekonomicznych i polity­
cznych; na każdym  kroku  sp o ty k a ­
ło się przejawy silnie zorganizowa 
nego ruchu  polskiego: Chłopstwo 
domagało się rekoncylaeyi kościo­
łów, zabranych ongiś przez cerat 
na cerkwie prawosławne, powstały 
liczne ko m ite ty  ra tunkow e gm inne 
i powiatowe, w Chełmie i Hrubie­
szowie zorganizowano pryw atne  g i­
m n az ja ,  pow stały  czytelnie i b i­
blioteki Macierzy szkolnej, k o o p e ­
ra tyw y  włościańskie itd. To w szy­
s tko  było tak  nieoczekiwenem  dla 
władz, k tóra  o miejscowych s t o ­
sunkach  informowały się u prze

wódców ruchu  ukra ińsk iego  w Ga 
l i c ; i  iż z początkiem  1916 r. chcąc 
definitywnie spraw ę wyjaśnić za 
rządziły spis ludności w tych  po­
wiatach. Okazało się więc, że wśród 
ludnsśc i chrześcijańskiej Polacy s ta ­
nowią w ziemi chełm skiej 90.2proc. 
ten  też fak t  zadecydował o p rzy łą ­
czeniu pow. c he łm sk iego  h rub ie ­
szowskiego i tomaszowskiego do 
gen. gub. lubelskiego.

W arto  też wspomnieć, iż, g d y  ze 
strony Ukraińców o przynależność 
„Chełmszczyzny” walkę toczyli me- 
nerzy galicyjscy na f rum  wiedeń- 
sfciem i berlińskiem — to ze s trony  
polskiej— w obronie praw —praw ie 
wyłącznie s tawali sami m ieszkańcy 
tych ei m.

Chcę podkreślić tu  dwa charak ­
terystyczne m om enty. I tak  w  l u ­
tym  r. ub. nkazała się enuncyacya, 
podpisana przez wszystkich  księży, 
k ilkudziesięciu najw ybitn iejszych 
ziemian i mieszczan i z górą s tu  
włościan przeważnie wójtów i scł 
tytów, s tw ierdzająca  bezwzględną 
polskość ‘„tej z i e m i  i zwraca­
jącą się z wezwaniem  do chełm 
skich Ukraińców, by ci chcieli za ­
brać głos, by ukazali się i z m ie j­
scową ludnością polską omówili w a­
runki zgodnego współżycia. Rzecz 
jasna, iż wezwanie to pososte łobez  
echa.

A gdy  mimo to a ta k i—co p raw ­
da nie chełm skich — skraiń-r.ów o 
ziemię ch łm ską  nie um ilkły , zno 
wn sami mieszkańcy- tej ziemi z a ­
brali głos —proponując rozstrzygnię­
cie sprawy kresów przez plebiscyt. 
I r-a to nie było odpowiedzi, gdyż 
to, t&k lojalne rozstrzygnięcie sp ra ­
wy—przyniosłoby n lety lko k lęskę  
Ukraińców w ziemi chełm skiej, ale 
i porażkę na W ołyniu ,gdzie  żywioł 
polski z dniem każdym  samodziel 
nie potężnieje.

W niosku jąc—na podstaw ie daw 
nych źródeł s ta tys tycznych  i fak ­
tów współczesnych, m iż n a  tw ie r ­
dzić że d ruga  część „dum skiego 
tw oru” gub. che łm sk ie j—jes t  eonaj- 
m niej t a k  samo polską, jak  t r ry  
powiaty p łutiniowe. Hr. W eidersee 
m a je d n a k  swój p u n k t  w idzenia a 
choć w polityce w ciągu osta tn ich  
dw u łat dużo się zmieniło—on re a ­
lizuje ukraińsko  niem iecką koncep­
c j ę  z r. 1914 i lat  poprzednich. I 
to z tern więcej n ieubłaganą k o n ­
sekw enc ją .  im wyraźniej u jaw nia 
sie polski charak te r  tej ziemi.

Lud podlaski jednak , zahartow a­
ny w walce o u trzym anie  swej n a ­
rodowości nie ulegnie; broni się 
sam, jak  dawniej za najgorszych 
czasów z końca ub. stulecia. Ale 
czeka też i pomocy energicznej od 
tych, z k tó rym i na dolę źłą lub ja ­
sną na zawsze chce być złączony.

1 1, ihał Luiz-linki.
( W s p o m n ie n ie  p o ś m i e r t n e . )

W  dniu 3 'grudnia  r. z. zmazł w 
rodzinnej swej ziemi Łomżyńskiej 
ś. p. Michał Miszewski, znany w 
szerokich kołach naszego m iasta  i 
całej ziemi Lubelskiej, gdzie d rogą  
połowę swego życia przeżył i gdzie 
p racą swą dał się poznać.

Urodzony w r. 1845 z rodziny 
ziemiańskiej zi?mi Płockiej, na 
pierwszy odgłos wybuchu pow sta­
nia, śpieszy 18 letni młodzieniec do 
szeregów, zdobywa szybko stopień 
oficerski, uczestniczy w licznych 
w alkach  orężnych i spełnia liczne 
pozuczone m u samodzielne zadania.

Po upadku powstania  pod przy- 
branem  nazwiskiem , na drugim  
k rańcu  Królestwa, obiera zawód 
mierniczy, a po k i lku  latach, z je­
dnawszy sobie wpływowe osobisto­
ści, powraca do własnego nazwiska 
i o trzym uje  rządową posadę geo­
m etry .

Przeniósłszy się przed 30 la ty  w 
Lubelskie, ś. p. Miszewski położył 
niemałe zasługi, jako wyrozumiały 
a życzliwy pośrednik  przy układach
0 służebność. Dzięki wrodzonym za­
letom charak te ru ,  uprzejm ości o- 
bejścia, uczynności i" um iejętnego 
godzenia sprzecznych interesów, 
wiele układów  doprowadził do po­
m yślnego końca; wiele m ajątków  
większych,—wielu włościan—zaw ­
dzięczają m u zgodne dzisiejsze po­
życie sąsiedzkie, jak ie  od chwili u- 
kładów zajęły m iejsce sporów i 
n ieusta jących  procesów.

Ciesząc się do późnych la t  życia 
zdrowiem i szczęściem rodzlnnem, 
podupadł na zdrowiu po s trac ie  
nieodżałowanej małżonki Maryi z 
Kozłowskich, córki ziemiańskiej z 
Łomżyńskiego. Osierocił dwie córki
1 dwó h synów, z k tó rych  jeden, 
D ublańczjk , był jednym  z pierw­
szych Legionistów, jacy się zgłosili 
pod sz tandar  narodowy zaraz po 
wybuchu obecnej wojny.

Ś. p. Miszewski zgonem swoim 
zmniejszył g a rs tk ę  weteranów  1863 
r. jaka  dożywa dni swoich. Ja k k o l­
wiek nie doczekał u trw alen ia  bytu 
Ojczyzny, za k tó re j  wolność walczył, 
dożył przyaam niej  chwili, obiecują­
cej jej odrodzenia. Niechaj m u le k ­
ką będzie ziemia, za wolność k tó ­
rej walczył a za umiłowanie k tórej 
wiele przecierpiał w życiu.

H. W.

W s p r a w i e  p e n s j i  
n a u c z y c ie ls k ic h .

Od jedneg® z obecnych na 
żebranin R. Szk. w Żółkiewce 
otrzym sllścl koreapondeneyę, 
którą w imię bezstronności po­
niżej zamieszczamy. {.Przyp. 
Ped.)

Dnia 5 s tyczn ia  odbyło się zebra­
nie Rady Szkolnej miejscowej w 
Żółkiewce w celu ułożenia pre lim i­
narza na rok  1918. Sprawa po lep ­
szenia bytu  m aterya lnego  n au czy ­
cielstwa już nieraz była poruszana 
i potrzebę takow ego chyba przyzna 
każdy, gdyż niepodobną j s trzeczą, 
żeby nauczyciel przy obecnej dro- 
żyznie mógł się u trzym ać  za 85 — 
115 koron miesięcznie. Znalazła się 
jednak  pewna oseboba bardzo w p ły ­
wowa na zebraniach gm innych, nie 
m ająca jed n ak  głosu na zebraniu 
Rady Szkolnej miejscowej.

P an  ów zabrał na zebraniu Rady 
Szkolnej głos i dowodził że cho­
ciaż prosty  robotnik  zsrabia daiś20  
i więcej k o r -n  dziennie, a nauczy­
ciel zaledwie 3—4 kor., to jed n a k ­
że nauczyciel nie pracuje  ta k  cięż­
ko jak  robotnik, więc nie może do­
pominać się po łepszin ia  bytu. P o ­
dług zdania tego pana na ośw ie tle ­
nie szkoły nie potrzeba też nic p rze­
znaczać, gdyż nauczyciel ka je ty  po- 
winleń poprawieć we dnie, czego 
nie można chyba dokonać i w z i ­
mie. k iedy  dzień je s t  tak  bardzo 
krótki; do rąbania  drzewa nie p o ­
trzeba  spec ja ln ie  m jm ow ać , gdyż 
drzewo nauczyciel powinien sebie 
sam rąbać; jeżeli przy szkoło jes t  
ogród, to z ogrodu tego nauczyciel 
nie powinien korzystać, bo on ma 
pensyę; ogród zaś gm ina powiną 
wydzierżawić.

Nie dosyć tego, ża pan ten  w y­
głaszał podobne zdania o położeniu 
m ateryalnem  nauczycieli,lecz wtrącił 
się naw et w pryw atne  życie nauczy­
cieli i uczynił w yrzu ty  jednem u z 
nich za to, że zbywający mu czas 
spędza u swoich krewnych.

Takie to są poglądy na nauczy­
cielstwo owego pana i aż serce żal 
ściska, gdy  pomyśleć, że los wielu 
nauczycieli spoczywa w rękach  t a ­
kich „działaczy”.

Jeden z obecnych.
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VII. O kom petenry i P. C. Z. i K. R. G.
Z napływających  telegraficznych 1 l is to ­

wnych reklamacyi Wydziałów Aprowiza 
cyjnych, Komitetów Ratunkowych i innych 
Inetytuoyl społecznych tudzież, osób p r y ­
watnych wldocznem jest.że  wiele jeszcze o- 
3Ób nie dość jasnozdaje sobie sprawęz zak re ­
su działania P. C. Z. 1 K. R. G. Otóż P.O.Z. 
jest jedynie  organem wykonawczym Kra­
jowej Rady Gosyodajczej i do P. C. Z. n a ­
leży wyłącznie strona handlowo-finansowa 
apro wlzicyi,  a  więc skup produktów, rozdział 
ich to granicach norm i podług wskazówek K. 
S . G. oraz nadzór nad dokładem w ykona­
niem wydanych w tym  celu zarządzeń. Na­
tomiast K. RT. G., względnie jej Wydział 
Wykonawczy, rozs trzyga  w szystk ie  sp ra ­
wy, związane z ap ro* izaeyą  k ra ju  ze s t ro ­
ny prawno-gospodarczej 1 w sferze je j  kom- 
petenoyi leży normowanie spożycia, wyzna­
czanie ryczałtowych ilości produktów na wy­
żywienie poszczególnych miast i powiatów, 
zwiększanie lub zmniejszanie przydziału 
dostaw, przyznawanie ulg w aprowizacyi 
Instytucyom dobroczynnym, ja k  co do lioś, 
ci, ta k  i co do warunków nabycia i t. p.

Należy również wyłączni» do kompeten- 
cyi K. R. G., względnie Komisy! Nadzor­
czych, wyznaczanie producentom k o n ty n ­
g en tu  dostaw zboża i kartofli, zmniejsza­
n ie  i zwiększanie tegoż kontyngentu ,  zwal­
czanie poszczególnych producentów lub 
|gmln od dostawy i t. d., wobec czego 
wszelkie podania i rekiamacye w tych 
sprawach należy kierować do Wydziału 
Wykonawczego K. R. G., a nie do P. C. Z.
VIII. O wypłacie  w ynagrodzen ia  d o - 
|datkowego z a  naełkontyngentow e

dostaw y zboża .
W myśl § 4 Zarządzeń wykonawczych, 

dotyczących obrotu zbożem (Zbiór W. W. 
N» 1 stf . 2 9 )  „za wszelki® ilości zboża, do­
stawione po uskutecznieniu pierwszych do­
staw, przy k tórych  obowiązuje cena zasa­
dnicza, o trzym ywać będzie dostawca do­
datek w wysokości 10 kor. za 103 klg .”

Przy stosowaniu powyższego uprawnie 
ula, n iezbędną Jest rzeczą, aby wypłata 
dodatków poszczególnym producentom by ­
ła uskutecznioną nie inaczej,  j a k  po stw ier­
dzeniu na  zasadzie formalnych dowodów, 
ie dany producent wykonał w zupełności 
włożone nań  zobowiązania 1 dostawił pełny 
kontyngent zboża ze swego m ają tku  s  w 
razie posiadania kilku folwarków, ze wszyst • 
kich bez wyjątku jednostek  gospodar­
czych.

W tym celu koniecznymi są n a s tę p u ją ­
ce dewody.

1. Orzeczenie Komisyl Nadzorczej po­
wiatowej (a w tych miejscowościach, gdzie 
ich nieme, Komendy powiatowej) o wyso­
kości przepisanego kontyngentu .

2. W ykaz szczegółowy dostaw, dostarczo­
nych z danegs gospodarstwa z uwidocznie­
niem, że ogół dostaw pokrywa przepisany 
kontyngent.

Bez śclgł»g«> zachowania powyższych for- 
malnośri,  żadne w'ypłaty wynagrodzenia 
•dodatkowego nie będą dokonane.

  ,  . . .

Z estrady i sceny,

T e a t r  W i e l k i .
Dziś na „ślubach panieńskich" nie po­

winno zabraknąć nikogo, kto istotnie m i­
łuje rodzimo piśmiennictwo, tem bardziej 
że arcydzieło fredrowskie odegranem bę­
dzie na dochód „Akademickich Kół Lubli- 
nlaków”. Wobec tego jest spodziewany 
liczny napływ publiczności.

W piątek Ibsenowski „Wróg ludu", u- 
twór najbardziej realistyczny i przykuwa­
jący treścią uwagę słuchacza. Rolę d ra 
Stcckmana odtworzy dyr. Rygier, któ­
ry kreował Ją z wielkiem powodzeniem w 
Krakowio, Lwowie, Warszawie 1 przed 
dwoma laty w Pradze czeskiej.

Najbliższą nowością z działu operetko 
Vego będzie „Wesoła para* Ziehrer»; bę­
dą również wznowione „Manewry jesien ­
ne", które w Lublinie cieszyły się •wlel- 
kiem powodzeniem.

T e a tr  erŁ -lit . „CZAR8Y KOT“
Dziś, pierwszy występ znakomitej pri 

madonny warszawskiej p. M. St. Clair, o- 
raz humorysty p. Odrobińskiego.

ULUOMiKik.
Z LubeSsMego 1 Podlasia.

** Z a b ó j s tw o  p o d c z a s  k łó ­
tn i. W dnia 5 stycznia b.r. w ma­
jątku br. S fpio del Gampo, Brze- 
zlcacb, gm. Piaski, pow. Lubelskie­
go, fjrnal Jan Grabowski podczas 
kłótni z karbowym tegoż folwarku, 
Szymonem Stępniakiem, uderzył go

w uniesieniu polanem w głowę tsk  
silnie, że Stępniak po niedługim  
czasie zmarł; zejście to miało miej­
sce w lesia podczas wywozu drzewa.

J. Grabowski został aresztowany; 
sprawę skierowano na drogę są­
dową.

Z M i a s t a .
*% Z z a b a w y  S o k o ła .  Urzą­

dzona w dniu 6-ym b. m. zabawa 
Lub. Tow. Gimn. „Sokół* ściągnęła 
liczną nadzwyczaj publiczność tak, 
że sale Resursy Kupieckiej były 
szczelnie zapełnione.

Program, zapowiedziany przez 
organizatorów w ogłoszeniach, b jł 
wypełniony całkowicie; bufet cie­
szył się wielkiem powodzeniem.

Zwracała ogólną uwagę świetnie 
pomyślana i skromnie, aczkolwiek 
efektownie wykonana dekoraeya 
lokalu, na którą się składała w iel­
ka korona polska, zawieszona pod 
sufitem na środku sali, od której 
rozchodziły się szatfy o barwach 
narodowych, poprsyczepiane do ba­
lustrad balkonowych; dekorscyi do­
pełniała zieleń oraz wielka choina, 
przybrana złotem i orzełkami.

Bawiono się ochoczo.
*** „ W g r g p sn e “  Komitet Org. 

zabawę „Król Migdałowy”, która od­
była się w dniu 6-ym b. m. prosi 
nas o podanie do publicznej wiado­
mości, iż następujące n. n. wygrały 
następujące fanty: 1) Nr. 434 — zło­
ty zegarek, 2) Nr. 375 zegar biur­
kowy, 3) Nr. 277 — 1 / ł  biletu lote- 
ryi Leg. Pol., 4) Nr. 263 — obraz, 
5) Nr. 234 — zająca i 6) Nr. 114— 
zająca.

Osoby, które dotjchezas wygra­
nych nie odebrały, proszone są o 
odebranie takowych w sklepie bła- 
watnym p. S. Osińskiego — Krak.- 
Przedm. róg Kościuszki, w termi­
nie miesięcznym, t. j. do dnia 7-go 
lutego (z wyjątkiem rzecz oczywi­
sta zająca, któryby do tego czasu 
napewno uciekł.)

P r z e d s t a w i e n i e  na  
r z e c z  a k a d e m ik ó w . Przypo­
minamy, iż w dniu dzisiejszym od 
będzie się zapowiedziane w Teatrze 
Wielkim przedstawienie komody i 
A. Fredry „Śluby panieńskie”, z 
którego czysty dochód zostaje prze 
znaczony na rzecz Akademickich 
Kół Łubliniaków im. H. Łopaciń- 
fikiego w Warszawie, Krakowie i 
Lwowie.

Pozostałe bilety są do nabycia w 
kasie teatralnej.

**„ W  s p r a w ie  b e z r o b o c ia  
s t r ó ż ó w .  Rozkaz dzienny Naczel­
nika M. M., zamieszczony w prasie 
miejscowej, a omawiający warunki 
pracy stróżów, wyraźnie zaznacza, 
że bezrobocie stróżów nie może 
mieć miejsca w wypadkach zagra­
żających życiu i zdrowiu obywateli 
miasta, a mianowicie: stróż# nie po­
winni i nie mają prawa odmawiać 
posypywania plaskiem chodników 
w czasie gołoledzi, zagradzania 
miejsc, przez któro przejście jest 
niebezpieczno podczas spadania 
śniegu z dachów, otwierania i za­
mykania bram, ponieważ ^pozosta- 
wiento ich otworem ułatwia speł­
nianie licznych kradzieży, zapala­
nia światła w sieniach i na scho­
dach, przejście po których jest nie­
bezpieczne i licznie uczęszczane.

Tyle mówi rozkaz dzienny.
Tymczasem w praktyce dzieje 

się inaczej. Wiele bram j:st na 
noc nie zamykanych, sienie i scho- 
są przeważnie nie oświetlane, a w 
wypadkach, gdy niektórzy stróże 
zaczęli zamiatać śnieg z trotuarów, 
zaraz zjawili się tacy, którzy stró­
żów tych przepędzili.

Zachodzi więc pytanie, czy ogól 
mieszkańców Lublina może być na­
rażony na różne nieprzyjemności w 
rodzaju ułatwiania złodziejom okra­
dania mieszkań z powodu niezamy-

kania na noc bram, spadania ze 
schodów z powoda nieoświetlania 
schodów, przewracania się na ulicy 
z powodu niezmiatania śniegu z tro­
tuarów? Na to jest jedna tylko od­
powiedź: nie! Tymczasem dzieje się 
inaczej. I wobec tego należy zapro­
testować przeciwko takiej taktyce 
przeprowadzenia bezrobocia.

Bo chociaż niema chyba nikogo, 
ktoby był przeciwny polepszeniu 
warunków pracy stróżów, jednakże 
nie wolno jest narażać ogółu na 
żadne nieprzewidziane ewentualno­
ści.

I aczkolwiek rozkaz dzienny 
N. M. M, przewiduje surowe kary, 
które grożą zarówno stróżom jak i 
właścicielom domów za przekrocze­
nia, o- których była mowa powyżej, 
lecz to nie jest droga, która pro­
wadzi do załatwienia sporu, gdyż 
tego rodzaju sprawy winny być za­
łatwiane, bez kar, bez sądów, bez 
żadnych represyi.

Szczupły i obciążony nadmierną 
pracą personel M. M. nie jest w 
stanie sprawdzić faktycznego stanu 
rzeczy we wszystkich domach w 
całem mieście.

Zresztą tenże sam rozkaz dzien­
ny daje punkt wyjścia, gdyż infor­
muje, że w razie nieporozumień 
zainteresowani winni się zwracać 
do specyalnej komisyi rozjemczej.

Jeżeli zatem sytuacya jest tak 
smutna, że doszło powtórnie do 
bezrobocia stróżów, to" chociaż dzi­
siaj, w imię dobra i spokoju pu­
blicznego, należy iść drogą nie 
gwałtów, lecz drogą szeroko poję- 
tjch  obowiązków społecznych i 
wzajemnego porozumienia.

*** "Z d z ie la la o ś o i  p o g o to ­
w ia  R a tu n k o w eg o . W dniu 
7-ym stycznia Pogotowie Ratunko­
we było wzywane w następujących 
wypadkach: przewieziono do szpi- 
tala pp. szarytek panią H. S. nau­
czycielkę lat 75, zamieszkałą przy 
ulicy Zamojskiej Nr. 10, która po­
ślizgnęła się i zwichnęła nogę; u- 
dzielono pomocy p. Stefanowi Sz. 
któremu bandyci zadali ranę w 
głowę, wreszcie udzielono pomocy 
50-Ietniemu Fr. W., zamieszkałemu 
ul. Graniczna Nr. 9, który dostał 
nagłych kurczy żołądka.

O d n alez ien ie  s k r a d z i o ­
n e g o  p a su  t r a n s m is y jn e g o .  
W nocy z dnia 4 nz 5 b. m. około 
godziny drugiej jacyś dwaj osobni­
cy, z których j.-den był ubrany w 
czarne trykoty, skradli z domu p. 
Karwowskiego przy ulicy Namie­
stnikowskiej, Nr. 20 pas transmi­
syjny wartości około trzech tysięcy 
koron. Sprawcy zbiegli bezkarnie. 
Kradzież pasu dala się dotkliwie 
odczuć wszystkim lokatorom tego 
domu, gdyż zostali pozbawieni świa­
tła elektrycznego.

Wykryciem sprawców kradzieży 
i odnajazieniem pasa zajął się W y­
dział Śledczy Milicyi M., który jesz­
cze tego samego dnia pas odnalazł 
i zwrócił poszkodowanemu.

*% O fiary .
Bezimiennie buciki dla 11 letniej 

Marysi.

I Polski i ze świata.
X  Z w i ą z e k  m ia s t .  Zjazd 

przedstawicieli miast, powołanych 
do komisyi organizacyjnej Związku 
miast, ustalono ostatecznie na dn. 2 
lutego w Warszawie. Z Lublina w e­
źmie udział radny p. Sekutowicz.

X  P i e r w s i  p o le g l i  a m e r y ­
k a n ie .  W pierwszych dniach gru­
dnia padli na polu bitwy we Frań- 
cyi trzej żołnierze amerykańscy. 
Jak donosi wojenny sprawozdawca 
„Times’a” z amerykańskiej głównej 
kwatery, pogrzeb odbył się z w iel­
ką uroczystością. W orszaku po­

grzebowym postępowały kompanie, 
w których oni służyli, oraz oddzia­
ły francuskiej piechoty i artyleryi; 
salwy honorowe dawały baterye 
francuskie i amerykańskie. Na ta­
blicy pamiątkowej, znajdującej się 
na grobie żołnierzy amerykańskich, 
umieszczono następujący napis: „Tu 
spoczywają pierwsi żołnierze rzeczy- 
pospolitej Śtanów Zjednoczonych, 
którzy na ziemi francuskiej padli 
w obronie wolności i sprawiedliwo­
ści”.

X  U m ie s t o w ie n ie  t e a t r u  
L w e w ie .  Dzienniki lwowskie 

donoszą: Komisya teatralna po dłuż­
szych naradach na kilku posiedze­
niach uchwaliła większością 4 gło­
sów przeciw 1 wniosek radnego 
d-ra Przygodskiego i d-ra Chlamta- 
cza o objęcie teatru miejskiego w 
opiekę i zarząd gminy.

Humor warszawski.
— Kiedy są imieniny króla pol­

skiego?
— Rzecz prosta, że na „ T r z e c h  

k r ó l i ”.

iirÄ M M E szj
■ z  W arszaw y g

S P B C Y A L I S T A  C H O R O B  S
|  gardła, płuc, nosa i uszu j
* powrócił i przyjmuje od 9—11 r. i od « 

|  5 — 7 pp. B e rn a rd y ń sk a  N i 12. |

Korespondencie
i  pm fepn iw al Besfi.

K a ta rz y n a  C zarn a  z ziemi chełmskiej 
w ieś Żółtanka gmina Krzywiczki p o­

szukuje Andrzeja Czarnego Makara Wodl- 
noja; zawiadamia że ona 1 w szyscy  żyją 1 
są  zdrowi. Uprasza o odpowiedź przez 
„Głos Lubelski".________________________84

Bo b ra j s k  — B aro w a  15. Wielmożni 
Helena i Zenon Paszkiewicz. Ukochana 

i droga Helu! Wiadomość od Was odebra­
liśmy. O drogie dziecko, ile to już listów  
było pisanych i nie było na nie odpowie­
dzi. Dzięki Panu Bogu, że żyjecie, my też 
żyjemy 1 dosyć zdrowi Jesteśmy, tęsknota 
tylko i obawa o Was smuć1 nas i łzy  w y­
ciska. — Cesławowie z dziećmi, Wciska i 
Zosia M też zdrowe. Pragniemy tylko że ­
byśm y doczekali W aszego powrotu, żebyś­
my Was do serca przytulić mogli. Jak ty l­
ko będzie można piszcie żebyśmy coś o 
Was wiedzieli, to nam lżej będzie w n a­
szej okropnej boleści. Oboje z ojcem cału­
jem y ciebie i Żenon*. i od Ceśków i Ich 
dzieci i całej rodziny Kochający Was ro­
dzice L. i A. Stłchow icz. Dn. 5.1 1918 r. 
______________________________________ 91

Pa ń s tw a  A leksand row ie* , Joannę, 
Hipolita, Halinę, Areenjusza, Litę Łarę

1 Lizę w Petersburgu, lub innem m ieście  
w Rosyi, zawiadamiam, iż znajduję się na 
dawnem stanowisku, sekretarza Sądu na 
Rurach w Lublinie,oźenHem się i Lublinlan- 
ką, jesteśm y zdrowi i powodzi nam się  
nlrżle. Bytyń spalony, rodzina w Rudce. 
Pragnę wiadom ści od Państwa. W łady­
s ła w  Schejbal Pisma rosyjskie uprasza się  
o przedruk niniejszego.______________ 92

Stan is ław o w i G ebczyńsk iem u mia­
sto Wołczańsk ulica Ptgorjełaja 69 

gub. Charkowska. Rodzice Gebczyńscy d o ­
noszą, ze robią starania o przesłanie Wam 
pieniędzy, zmartwieni Waszem położeniem. 
Gigi moralnem cierpieniem- W szyscy zdro­
wi, żyją nadzieją zobaczenia Was. Zosia 
syna urodziła. U Bogusiów dwie córki. 
________________________________________ 93

Pelagya P u tow ska , Warszawa Łucka
>6 34 zawiadamia Jadwigę, Bobrujsk 

Mińska Romanowska 93, że Jest zdrowa i 
prosi o przysłanie 200 mk.___________ 97

St e fa n ia  Wnukowa i Anna Kusa z Lu­
blina poszukują męża Stanisława Wnu­

ka i brata Michała Wnuka w Rosyi prze­
bywającego w' armii czynnej 14 ty armiej- 
ski korpus 69 Rlazański pułk, że żadne! 
wiadomości nie mamy kto by z kolegów  
lub znajomych przebywających w Rosyi 
o nich cośkolwiek wiedział raczy łaskawie 
nas zawiadomić przez „Głos Lubelski." 
Pisma polskie i rosyjskie uprasza się o 
łaskaw y przedruk.______________________ 87

Zofie  N ow akow ska z ziemi chełm ­
skiej gminy Krzywiczki ze wsi Żołtań- 

ce poszukuje męża swego Feliksa Nowa­
kowskiego (Czerwono biletny) i zawiada­
mia. że żyje je s t  zdrowa i powodzi Jej się 
nieźle. Odpowiedź przez „Głos Lubelski".



as i© «GŁOS LUBELSKI" -  10 stycznia i Q' 8 *okn.
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■ IPUŁITYH i F1 B1 3JLPMsz«em i a-M i
N*jlepaz6 farby do użytku domowego, którsm i każdy może farbować wszelkie 
rzeczy wełniane, bawełniane, jedwabne 1 t. p. np.: bluzki, suknie, kostjumy,

pończochy 1 inne.
I■

Palat^n i Farbin r: eezom przeplskny
6C J- Ch. P rtszkiera 1 S-ki do farbowania firanek, koronek i sztor
F % e « i i 8  w czterech Kolorach: kremowy, st&rozłety, kukurydzowo - żółty 

i żółto zielonkawy, nie zmienia koloru.
j Ü l u f a  m S a r h l W  J. Ch. Praszkisra i S ki — preparat odbarwiający 
s ’ , , " ł  w «3B » # 9 1 1  kolorowe rzeczy: wełniane, pół wełniane, bawełnia­
ne 1 t. p. na kolor biały, poczem mogą być farbowane Palatynom i Farbinem

na dowolne kolory.

US

1
I

f 9 l C O S € l & 8 S S i € © , ,  n*JleP3Z* farbka do bielizny (ultramaryna).

I
B
1
6

!
*
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P ä ? I s S I A M s I f l f f t  Praszbiera 1 S-ki dla wszelkich
8 «fe8BseseS<W ? W iiS  celów przemysłowych w bleszankacfa

1 i 2 kilowych oraz beezółfcaeh 50 kilowych.

OsnsralBa reprezentacja, i wyłączną sprzedaż i skład na Loiilin i gub. Lubelska
u J. DYMOWSKIEQO ulica Nowa 3.

Do nabycia we wszystkich składach aptecznych i skł. fabr.
ŻĄDAĆ WSZĘDZIE.
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R A D A  i  i Z A R Z A D
-18 lutem® I-i PB S sa li. „ P il» «

ma zaszczyt zawiadomić W.p. Członków tegoż T-we, że zwyczajne Ogólne Zebranie za 
rok sprawozdawczy 1916 cdbędr.le się w dniu 18 s t y c z n i a  r .  fa. o godzinie 5 ej no 
południu we własnym lokalu przy uFcy Kapucyńskiej 3<& 2 porządek dzienny którego 
je s t następujący: 6

1) Wybór Przewodniczączsgo Zebrania.
2) Odczytanie protokołu Nadzwyczajnej Komisyl Rewizyjnej i dokonanej przez 

Nią rewlzyi.
3) Przyjocis 1 zatwierdzenie bilansu za rok sprawozdawczy 1916.
4) Podział czystego zysku, osiągniętego za rok 1916 wynoszącego według bilan­

su rb. 2387 kop. 45 w spos b następujący:
a) a kapitał zapesowy 447 rob, 40 kop.;
b) n^ kapitał »szerwowy 238 rab. 05 kop.;
c) ß resztojągą zt.ś sumę rb. 1702 doliczyć do rezerw sp e c ja l­

nych na bwsnjtur.lńo stra ty  T w i.
5) Zatwierdzenie Prelim inarza wydatków na sdm inlstracyę w reku 1917 w sumie 

rub. 4350 kop. 51.
6) Dokonanie przez Ogólno Zebranie Członków Towarzystwa na mocy S 90 Nora 

Łst. wyboru:
n) 3 Członków Rady,
b) 2 Ztstęoców Członków Rady,
<■) 1 Człciik^ Zarządu,
d) 2 Zastępców Członków Zarządu,
e) 3 Ceł. n'fów Komisy! Rewizyjnej,
f) 2 Zastępców Członków Komlsyi Rewizyjnej,
ff) 6 Członków Komisyi Taksacyjnej.

UWAGA:  Powyższe Ogólne Zebranie, bez względu na- ilość obecnych Członków 
________________(*rt. 113 Ust. Norm.), będzie uważane za prawomocne.

8088085 f i  IH5TüUSTÖSa 0GBIDHICZE60.
Zarząd Towarzystwa Ogrodniczego Warszawskiego ogłasza niniejszym konkurs 

na stanowisko instruktora ogrodniczego przy T-wie Ngrodniezym Radomskim.
Od kandydatów wymagane są: gruntowna znajomość ogrodnictwa, w szczególnoś­

ci zas sadownictwa i warzywnictwa, oraz obeznanie z puB.rztlnictwom; umiejętność 
opracowania i wygłaszenla pogadanek ogrodniczych. Kenleczne je s t złożenia treściw e­
go opisu życia i świadectw z samodzielnej prący zawodowej.
dsnki konkursowy zastrzega sobie prawo zażądania wygfoszenia próbnej pogą

Pensy* instruk to rska  wynosić będzlo 150 rb. (w koronach po bursie urzędowym), 
miesięcznie tudzlez zwrot kosztów przejazdu i utrzym ania w drodze, o ile nie b^da 
one d«iio w  naturze. * ą

Pierwszeństwo mają kandydaci obeznani z działalnością iestrukto rską. 
^głos:_enia nadsyłać należy ped adresem T w a  Ogrodniczego W arszawskiego 

XVarszawa, B agatela 3, do 15 stycznia 1918 r. włącznie. ^
«i 8lę ^ il* z Przedstawiciela T w a  Ogrodhlczcgo Rcdom-
kowskiaga Oellchowskitgo, K. Czarnowskiego W. Oorjaezkowekiego i M. Jen-

*66
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ZAKO PAi ,  willa „OKSZA”  #mw ie lk o  p a ń s k a ) .
Mieszkanie do wynajęcia na zimę i lato — 24 pokojs z kuchniami, kompletnie 

wygodnie umeblowane, po 2,j3 i 4 pokoje; wodociągi, łazienka na miejscu. Połcżtnis na 
piękniejsze, pośród świerkowego lasu, słoneczne;xd wschodu do zachodu słońca; w n 
randy oszklone 1 balkony,— duży ogród przed willą; stajnia, wozownia, piwnice, komó > 
ki do użytku. Chorych na gruźlicę nie przyjmuje się wcale. Ceny umiarkowane.

Bliższe objaśnienia udziela w Zakopanem S t a n i s ł a w a  E y g ie r e w a .
właścicielka „Okszy”.

W Lublinie: EDMUND RYGIER, dyr. „Teatru W ielkiego”.r ! u . -  hor.
CHUSTKI
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O d d z i a ł y :

8 HrasapsfiHie 
i Opolu lub.

Potrzebna od zora
d o

Aministracy
’ „Głosy LubBlsliiEgs” l
biuralistka

P O T R Z E B N I  
i )  T E E h s i h  “ , ? I
71 S if iü tp i!  znaJSCF elę ns robocie śli 
£ij m y -a is i ' sarskiej r rsy  m aszjnsci

3) Potmiua jsil Dynams-min
O SILE  3 0  KONI.

W iadamaść u ad w . C zerw ińskiego. LUBLIN, Pow iatow a h

JEQYÜÄ W LUSLISIE 
F O L S I C Ä  P R i t C Ó W t l l J

Stampil ia o s lo ip l  

Warnia „POŚPIESZNA’

SŁDŻAŁA
ui. m t m m m ,  m  3

UunisFafgry mstaloiSB zagraniczna.
Zapalniczki w ojenne. •  ■ •  Reperacye num oraiorów

Bela 2! GiiAia r. z. zaalezioM samo 
k o r o n  6 0 .

Prr.wy właściciel proszony jest o 
zgłoszenie się po odbiór takowej do 
Administracyi „Giosn Lubelskiego”.

ÜEZES ZECERSKI
Wiadomość Druicaraia „Ziemiańska” 

Tadeusza Koś duszki 10.

■ hsobme o
Z&KCPAFiE. Pensyonfct »Lublinisnka’

nowocześnie urządzony, w nowym do­
mu. List pochwalny." Ceny umiarkowane, 
Informacyo: Lublin, Nisczła 9. Skibiński.

M ło d y  c z ło w ie k  ruculiwy dobrze 
wprowadzony na rynku handlowym l u ­

belskim potrzebny jako aburzytor na s ta ­
łą  pensję i prowizyę. Oferty pod „Akwlzy- 
cya” składać w adm inistracyi ”6łusu”.

99
• ^ o v e b k a  czarna .nelaziona na ul. Za­

mojskie] je s t do odtbrania w Adminl- 
etracyl „Głosu” za zwrotem kosztu t gło­
szenia. loo

Hy p n e t y x m  bezpłttny. Os^by zajmują­
ce elę hypnotyzmem z»chcą złożyć

Iriator i kiprorak pisi6 SI. W öjdi8i3A$$e$.

oferty pod .56 303 do Adm. „Ziemi”. W*, 
runki: umic-ć czyteć nieźle po francusku 
albo po niemiecku. 94

Zn a le z io ł ło  pęk kiurzy na ul. Powi 
to woj. Od# brać można za zwrotem k 

sziu ogłoszenia w Adm. „Głosu Lub.”

Ok a z y s !  Chrześeiańsea Hurtownia Ta 
niej Konfekc; i poleca ciepłą tryko 

tową męzką bieliznę po con&rh bardz 
pirzystęonycb. N.t składzie posisda duż 
wybór włościańskich ubrań (bluzki, spó 
dnice, spodnie) kobit-cycb męskich i dzie 
elnnych obuwie ul. Krótka J6 1 m. 9.

Z f lfe ą ł  szczeniak z grubych psów: czar 
ny, łapki białe, kołnież biały, na czoh 

łysy, odprowadzić za nagrodą, Bronowics 
w-apnl&rnia Lizuta. 82

Ma m  d o  w y n a ję c ia  2 pokoje nieume 
blowane, t*mże suknia balowa jestd< 

sprzed.tr.lt; wiadomość Shopena 15 w re 
stauraeyi. 70

i k u s z e r k a  Zofia Wasilewska.
I Przemysłowa J6 4.

Ulici
61

g j e s z u l m j ą  dzierżawy ogrodu ewneowo 
“ warzywnego lub zlim l od 6 do 10 mor 
gów pod Lublinem lub w okolicy do 2( 
wiorst. Oferty składać do Administracy 
„Głosu Lub.” „Ogrodnik C brzeseltrin”. 65

Ko m is y a  Komasacyjna G. K. R. poszu
kuje lckalu na biuro składającego sii 

od 3 do 6 pokoi. Wiadomość Biuro Kemi 
syi Krakowekle • Przedmieście 70 II piętro

P i t t r x e b n a  pomoenlca umiejąca preso 
wać biellrnę maglowaną. Pralnia „He

ul. Kościuszki .M» 5.lenv 96

c m  do sprzedania w śródmieściu, po 
rednUtwo wykluczone. WiadomośćD

Administracyi „Głosu Lub —2
^ g u b ion o  w przajezdzie na koleiZŁ . .

wtorek wieczorem walizkę. Łaskar
znslazca zechce zwrócić za wynagrodź 
niem, ńa ul. Szopena 11 mleszk. 6. 1

Srak. „ Z to B ia M a " — sŁ  Tadsusza l  i & IB. Redaktor edpow ieilziala i i w ydaw ca F. M o s k a le w s k l ,


